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Kurier Częstochowski
| P  CZHENNIK P O L IT Y C Z N O  ^  S P O Ł E C Z N O  L IT E R A C K I

Prenumerata w ynosi z odbieraniem  w Administracji m iesięcznie 400 m k, z odnosze­
niem i przesyłką pocztową 450 mk. C e n y  o g ł o s z e ń :  pierwsza strona za wiersz 
jednoszpaltow y lub jego m iejsce 80 m k, druga i trzecia 70 mk., czwarta 60 mk, za 
wiersz nonparelowy. Ogłoszenia w tekście przed kroniką 1 pod telegram am i 70 mk. za 
wiersz, N ekrologi po marek 70 za wiersz. Drobne ogłoszen ia , po 20 marek za wyraz.

O głoszenia zagraniczne o 100 % droższe.

Adres Redakcji 1 Administracji: Częstochowa ul. N. P. Marji 41 , otwarta codziennie 
od g. 9 rano do 7 w. T elegraf „Kurjer—Częstochowa". Telefon 4. N adesłanych  rękopl- 
sów, z wyjątkiem zastrzeżonych, R edakcja nie zwraca. Na zasadzie uchwał Zjazdu Zw. 
Prasy prowincjonalnej, w szystk ie kom unikaty in stytucji prywatnych i społecznych pod­
legają opłacie. Każda nowra podwyżka taryfy obowiązuje w szystkie już przyjęte og ło ­

szenia od dnia zmiany cen  bez uprzedniego zawiadom ienia. *

CHŁOPIEC,
który poprosił będącego w dniu 8-go listopada r. b. o godz. 7-ej wieczorem w restauracji p. Celta (I Aleja 
M  12) Antoniego Cielątkowskiego, by tenże wyszedł na ulicę do jakiejś damy,

otrzym a mk
jeż e li  z g ło s i  s ię  n a ty ch m ia st  do bufetu  kl. II na dw orcu  W. W.

w celu potwierdzenia faktu, że został przez ową nieznajomą po A. Cielątkowskiego przysłany

A. Cielątkowski.

P r z e ta r g  u stn y
na SAMOCHODY

znajdujące się w P o z n a n iu  a pozostaje ze sprzedaży konkursowej 
K. 11 ogłoszonej w biuletynie

yyD E N I O B I  L” z e s z y t  4 -ty
odbędzie się d n ia  I g r u d n ia  1921 r .  w Pozuaniu w Czerwonej sali

Królowej Jadwigi, al. Marcinkowskiego - Ml .  s *
. _  Bliższych szczegółów udziela:

1) Oddział „Demat" w Warszawie, Królewska 23.
2) Ekspozytura Oddz. „Demat“ w Poznaniu, pi. Działowy2 gmach D O.G.

■ I f !

CEMENT
najlepszej marki „W I E K" sprzedaje 

najtaniej

D. BERKOWICZ
Częstochowa, ul. KoAeiuszki 45

Telefon 405,

W ażne dla przyjezdnych do Warszawy
„ŁA ŹN IA  CENTRALNA”

W arszawa, Krak, Przedm. 15/18

„ K Ą P I E L E  R Z Y M S K I E ”
W arszawa Krak.-Przedm 58 (obok M ickiewicza)

OTWARTE CO NOC
nie w yłączając niedziel i św iąt od g -dz. 10'/3 

w iecz. do 7 rano, w yłącznie dla mężczyzn,

Naczelnik P ań s tw a
c o fn ą ł  s i ę  na c a łe j  linji.

Napięcie dramatyszne, jakie zaznaczy­
ło się w naszem życiu politycznem z po­
woda stanowiska Naczelnika Państwa w 
sprawie wileń-kiej rozwiązało się wczo­
raj w sposób równie nagły i niespodzie­
wany, jak powstało ono przed paroma 
dniami. To, co się stało bardzo dobrze 
streszcza „Gazeta Poranna".

Z oświadczenia, jakie złożył wczoraj 
Naczelnik Państw a na posiedzeniu, odby­
tem a Marszałka Sajmu, wynika, ża wo- 
góle niema mowy o jakicmkolwiek stano­
wisku samodzielnem Naczelnika Państwa 
w sprawie wileńskiej, tembardziej — o ja ­
kiejś możliwości jego dymisji z powodu 
takiego lub innego rozstrzygnięcia przez 
Sejm projektu rządowego, dotyczącego 
głosowania do Sejmu orzekającego w Wil 
nie. Słowem, według przysłowia rosyj­
skiego; „Ja  nie ja  i łoszad nie moja". O- 
negdaj wiedzieliśmy, że Naczelnik P a ń ­
stwa postawił żądanie, by Sejm zmienił 
swą dawną ustawę, eo do trzech i pół po 
wiatów, które miałyby być wyłączone z 
granic Rzeczypospolitej i wraz z Litwą 
Środkową miałyby dopiero w głosowaniu 
określić, czy chcą należeć do Litwy, czy

do Polski. Od takiej czy innej decyzji p. 
Naczelnik Państwa uzależniał pozostanie 
na swem stanowisku.

Oaegdaj również wiedzieliśmy, że w 
konflucie pomiędzy Sejmem i Naczelni­
kiem Państwa rząd usuwa się na bok, 
zajmuje stanowisko nau tra la ',  medjator 
skie. Wczoraj w nocy rząd zdecydował 
się zsolidaryzować stanowisko swoje ze 
stanowiskiem Naczelnika Państwa. Dzi­
siaj dowiadujemy się z niesłychanie zresz 
tą mętnej deklaracji N. P., że wogóle 
żadnego stanowiska Naczel. Pań. w tej 
Bprawie nie było, istnieje tylko projekt 
rządowy, z którym Naczelnik Państwa 
poniekąd się solidaryzuje. Zresztą, bynaj­
mniej nie czyni z tego kwestji gabineto­
wej. Nie podoba sie komuś pnnkt proje­
ktu, wymagający już obecnie uchwalenia 
ustawy autonomicznej dla Wileńszczyzny 
— ależ i owszem, Naczelnik Państw a go 
dzi się natychmiast na skreślenie tego 
punktu.

Gdzie tu mowa o jakinrś zatargu, o 
groźnem ultimatum, o groźbie dymisji, 
tembardziej o strachach — jakie rzucono 
na poczciwych kmiotków z klubów lądo­
wych jakiemiś wojskowemi awanturami?

Ot. p prosta: „wszak ja  mam żonę i 
u mojej żony jest syuek taki maleńki.,

•
We wtorek rząd wnosi do Sajmu pro 

jek t  rezolucji, na mocy której Sejm ma 
zezwolić ludności dwóch powiatów- (bra- 
sławskiego i lidzkieg») wziąć udział w 
głosowaniu do Sejmu wileńskiego. Być 
może, iż rząd postawi sprawę przyję-.ia 
lub odrzucenia tej rezolucji jako kwestję 
z a t f .n ia .

Być może jednak, że i pod tym wzlą- 
dem p. Ponikowiki jeszcze się rozmyśli. 
W każdym razie, ewentualny kryzys g a ­
binetowy nie dotknie osoby Naczelnika 
P tóstwa. Pod tym względem J. Piłsudski 
wczorajszem oświadczeniem swojem już 
się dostateoznie asekurował.

>»

Zamiast wielkiego dramatu historycz­
nego, na widowni naszego życia politycz­
nego odegraną została bardzo licha ko- 
medja przez bardzo lichych wykonawców.

Najlichs-.a ro l i  przypadła, cczywiśeie 
p. Ponikowskiemu i jego gabinetowi.

Bardzo nieszczególnie wypadła rola p. 
Na zelnika Państwa.

Najgorzej jednak w tem całem wido­
wisku wygląda Państwo Polskie, jego po 
waga nazewnątrz i n&wewnątrz,

No, ale któżby się z tasiemi drobnost 
kami liczył.

Realnie wielką krzywdę poniosła Wi-
leńs'< zyzna.

Miała ona nadzieję, że bliski już jest 
kres jej męki oczekiwania, że wkrótce 
już ptłączy się ze swą -Macierzą Polską.

Niefortunna interwencja Naczelnika 
Państwa, z którą zsolidaryzow ł się na­
stępnie gabinet. Ponikowskiego, odwleka 
znowu tę chwilę do zgoła nieokreślonego 
terminu.

Deklaracja N aczeln ika Państwa.
Na konferencji przedstawicieli klubów 

sejmowych p. Naczelnik Państwa złożył 
nsstępuiącą deklarację, którą podajemy 
Wedlag urzędowego komunikatu (PAT) 
i 1) W ciągu przeszło roku państwo 
polskie znajduje s ię  w stanie per trak ta ­
cji i próby zgodnego z innemi Wysokie- 
mi Stronami załatwienia sporu o ziemię 
Wileńską. W ciągu tego roku żaden z 
rządów polskich nie pozostawiał wątpli­
wości, że istotą sporu nie jes t  tylko 
część terytorjum, zwana Litwą Środkową 
Wobeo tego, Naczelnik Państwa uważa, 
że jes t  odpowieozialnym za reprezento­
wanie tego właśnie stanowiska, rozumie­
jąc zresztą, że przez to w niczem nie-na 
rusza prawa narodu poiskiego do zmiany

dotychczasowego stanowiska rządów pol­
skich przez 8woje przedstawicielstwo se j­
mowe.

2) Co do samej istoty sprawy osobi­
sty pogląd Nacztlaika Państwa wynika 
nie z dziejów chwili obecnej, lecz z dłu­
goletniej kilkuwiekowej historji Wilna i 
ziemi wileńskiej. Ziemia ta była terenem 
spornym przez wieki całe pomiędzy Pol­
ską a naszym wschodnim sąsiadem. Spe­
cjalnie po upadku dawnej Rzeczypospoli­
tej Rosja wytężyła wszystkie swoje siły 
umysłowe dla odrobienia całej poprze­
dniej kilkuwiekowej bistorji związku tej 
ziemi z Polską. Te wysiłti Rosji w skut­
kach BKoich zaciemniły i zagmatwały 
kwestję, czem jest  właściwie Wilno i 
ziemia wileńska: Polską, Rosją, Litwa czy 
Białorusią.

Naczelnik Państwa, jako syn tej zie­
mi stwierdził, źe jest realną podstawą 
rozważań całego świata nad tą sprawą i 
niestety, było udziałem zarówno wielkiej 
ozQści Polakó v, jak  i części ludności tej 
ziemi, która stawsła się typowym krajem 
„tutejszych" i „z zabranego kraju". Tę 
gmatwan nę pojęć i różnolitości tradycji 
historycznej w dotychczasowych dziejach 
świata rozcinał tylko miecz. Mieczem też 
rozstrzygnięta została i obecnie sprawa 
Wilna i jego ziemi.

Naczelnik Państwa sądzi, że Polska | 
nie może ograniczyć się tym jedynie spo­
sób- m rozstrzygnięcia losa tej właśnie! 
ziemi i to ze względa zarówno na szacu­
nek dla wielkich tradycji historycznych! 
dawnej Polski, jak  i Polski porozbioro- 
wej, gdy Wilno owoją pracą dawało w| 
długim okresie oiężkiej niewoli moc trw a-| 
nia i wielkie siły nnraine. Dlatego też poi 
przeprowadzenia licznych rozmów z po ­
szczególnymi po ł»mi i przedstawicielami! 
stronnictw oświadczył, że po rozważeniu 
wszystkich stron sprawy i robiąc próbę 
kompromisu ze swego zasadniczego stan 
n iw iska  stoi przy projekcie rządowymi 
od którego odstąpić nie jest w stanie.

Dodatkowo Naczelnik Państwa oświaij 
czył, że prosi o niemieszanie do taj spr 
wy ani jakichkolwiek dyskusji w zakrel 
sie t. zw. federacji, ani też rozważani! 
pytań aneksja, czy plebissyt, jako zasad 
rozstrzygania kwestji spornych w świc 
sie. Naczelnik Państwa bowiem, ohca 
oddaj rozstrzygnięcie sporu samym miesi! 
kańcom ziemi wileńskiej, nie sznka w n | 
czem Bposobu skrępowania jej woli 
żadnego programu jej nie chce narzuci| 
Natomiast w kwestji: aneksja czy pleb| 
scyt, nie sądzi, aby w obecnej dziejowi 
chwili możaa było stosować nieoględnf 
we wszystkich wypadkach, zarówno 
świeeie całym, jak i w Polsoe, jedną i 
samą zasadę".
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Wówczas pos. Rataj zapytał p. Na* 
czelnika Państwa, czy art. 3, mówiący o 
statucie autoaomioznym dla ziemi wileń­
skiej, jest z jego stanowiska ważny ł 
istotny.

P. Naczelnik Państwa oświadcza, źe 
nie, ale zgodzi się nad w drodze kom ­
promisu przy omawianiu tej sprawy z 
rządem,

F. Głąbiński stwierdził, ±e  j e g o  
s t r o n n i c t w o  s t o i  n a  s t a n o w i ­
s k u  p r z e c i w n a m  c a ł e m u  p r o ­
j e k t o w i  i ż e  a r t .  3 n ie  u w a ż a  
z a  k o m p r o m is o w y !  ale właśnie 
jako jeden z tych pąnklów, przeciw któ­
remu Związek lud.-nar. musi ttanowczo 
wystąpić. Nadnjąo bowiem autonomję zie­
mi wileńskiej, Polska musi zmienić ana­
log cznie cały ustrój polityczny.

P. Daszyński eeklaruje się jako zwo­
lennik federacji, której będzie broni) i 
żądał.

P. Gląbidskl podnosi, że Związek jest 
przeciwny federacji, ale nia widzi żadnej 
racji, na jakiej podstawie można uważać 
stato t autonomiczny za obronę przeciw 
federacji ziemi wileńskiej, która nie po­
winna być inaczej traktowana jak  reszta 
Polski. Zgromadzenie zaś orzekające win 
no zdecydować wyłącznie, czy ziemia wi­
leńska chce przyuczenia do Polski czyne.

W ten sposób dyskusja się wyczerpała, 
a do porozumienia nie doszło.

P. Naczelnik Państwa opuścił obrady 
konferencji, którą trwała wogóle ledwo 
20 minut.

Po konferencji w rozmowie z dzien­
nikarzami p. Marszalek wyraził pogląd 
optymistyczny na rozwiązanie aytuacji, 
ale podniósł, że r o z s t r z y g n i ę c i a  
z o s t a ł o  o d r o c z o n e  n a  d w a  lub 
t r z y  ty g o d n ie .

- t o ) -

Monopolizowanie władzy
Częstochowa, 1 4 —11— 21.

Jak  wyraziliśmy przypuszczenie w a r ­
tykule, skreślonym natychmiast po nadej­
ściu pierwszych wieści o zatargu między 
Naczelnikiem Państwa i Sejmem, konflik­
tu, k tóry wywołał Naczelnik Państwa, 
sprawa ostatecznie znajdzie załatwienie 
na drodze kompromisu. We wtorek dn. 
15 b. m. na pleoarnem posiedzeniu Sej­
mu p. Marszałek zgłosić ma kompromiso­
wy wniosek rządu w sprawie Wileńszozy- 
zny. Czy cd przyjęcia wniosku mb od­
rzucenia zależy ustąpienie Naczelnika 
Państwa i rządu jednocześnie, tego z oa- 
łą stanowczością twierdzić nie można, ale 
wyrazić należy przypuszczenie, że raozej 
nastąpi tylko przesilenie gabinetowe.

Należy jednak poruszyć kweslję nie­
zmiernie doniosłego znaczenia. O to  od 
pierwszego 'momentu wybuchu zatargu, 
iSejm i opinja publiczna terroryzowane są 
groźbą ustąpienia Naczelnika Państwa, a 
ewentualne ustąpienie przez koła belwe- 
(Lrskie jest tak wyolbrzymiane, że robi się 
z tego wprost kwestię „hyć albo nie być" 
Polski. I, pomimo, te  Naczelnik Państwa 
przez wyeliminowanie osoby jego przez 
rząd w zatargu, jest, zdaje się, dostate­
cznie na swem stanowisku asekurowany, 
to jednak pisma będące z Belwederem w 
stosunkach bl skich głoszą, jak np. „Ro­
botnik" w ostatnim nnmerze twierdzi, że 
„w razie odrzucenia re z o lu j i  rządowej 
przez Sejm, nastąpi również dymisja Na­
czelnika Państwa*1. Czy są to „strachy na 
Lachy*1 — pokażą nam dni najbliższe, 
ale jest to jeszoze jeden dowód, iż znacze­
nie, ewentualnego faktu ustąpienia J .  Pił­
sudskiego jest celowo przeceniane, a to dla 
wywarcia presji na Sejm przedewszyst- 
kłem.

Najbardziej interesujące jes t  stanowi 
sko posła Fedorowicza, członka Klubu 
Pracy Konstytucyjnej, zawsze i wszędzie 
popierającego J. Piłsudskiego, i to zaró­
wno wtedy, kiedy tenże, wbrew opinji 
k r a u ,  idzie przy beku monsrcbji austriac­
kiej, jak  i wówczas, k ędy Piłsudski po* 
stępuje czy to jako Naczelnik Państwa, 
czy jako Wódz Naczelny wbrew intere­
som roznmnej polityki Państw a Polskiego. 
N atrętny adorator i najszczerszy przyja- 
ciei jednocześn e, poseł Federowicz, po­
zwól ł sobie na sobotnim posiedzeniu przed 
stawicieli klnbów Sejmu na powiedzenie 
słów nl mniej ni więcej tylko takich: 
„Daleko łatwiej jest kontrolować czyny 
Naczelnika Państwa w Belwederze, niż 
czyny Józefa Płsudskiego jako esłowieka 
prywatnego*'.

Co to znaczy? Cóż to za groźby? Prze 
cież W krajach różnych o ustroju par la ­
mentarnym następowały i następują zmia 
ny na stanowiskach szefów Państw, a j e d ­
nakże nigdzie nie było obaw, by ten, któ 
ry miejsca ustąpił innemu, rozpoczynał 
akc,ę taką, która byłaby aż niebezpiecz 
na dla Pańtwa. H e  doprawdy u nas już 
wszystko jest możliwe, bo w artykule p. 
Rosnera w ..Kurjerze Polskim" więc w 
organie zbjiżonym do Belwederu, czyta­
my; „że Naozelmk Państwa w razie u- 
stąpienia ze stanowiska tego nie podda 
się bynajmniej prawowitej władzy Sejmu. 
A w najświeższym ,,Kur. Lwowskim", or­
ganie p. Witosa, co prawda w farmie le> 
Ijeloau tylko,czytamy opis tego, coby się 
działo, gdyby J. Piłsudski ustąpił. Byłby 
marsz wojsk „wiernych Piłsudskiemu" na 
Warszawę i t.p. efektowne awantury. Ma 
my też w ręku dowody, Btwierdzająoe, 
iż działaoze Związku strzeleckiego publi*

cznie głoszą, źe Związek strzelecki, jako 
instytucja Piłsudskiego, wystąpi czynnie 
przeciw tym, którzy by opowiadali się za 
ustąpieniem Naczelnika Państwa.

A więc znów groźby więc znów dzia­
łanie dla zmuszenia uznania stanowiska, 
iż Piłsudski jest nieomylny, niecastąpi- 
my—więo jedyny dla Polski że bez nie­
go instnienie Polski niepodległej jest rze 
czą niemożliwą!

Jakkolwiek wypowie się Sejm na dzi- 
siejszem swem posiedzeniu, podkreślamy 
znaciskiem to, cośmy już raz powiedzieli: 
Państwo Polskie nie może mieć dwóch 
rządów nie może prowadzić dwó^h poli­
tyk, nie może tolerować terorystycznyoh 
wystąpień ludzi, którzy inaczej żyć nie 
potrafią jak wiecznym knowaniom spisków 
i konspirowaniem.

Trzeba coprędzej powołać Sejm no­
wy i stotunki zmienić radykalnie i gran 
townie.

A. Paciorkowski 
- S o i - *

Wiadomości polityczne.
A r e s z t o w a n i e  b r a t a  m e t r o p o ­

lita/ S z e p ty c k ie g o .
W Uniowie koło Przemyślan jest m o­

naster  g re c k o k a to l i c k i  stundystów, któ 
rego  ihum enem  jest ks. K lem en s  hr. 
Szeptycki,  brat metropolity Andrzeja. 
W zw iązku z p ropagandą  ukra ińską  we 
w schodniej M ałopo lsce  1 ko n g re sem  
komunistów u św. Jura, policja p rze ­
prowadziła rewizję w m onasterze ,  w re  
zultacie  której aresz tow ano  ihum ena hr. 
S zep tyck iego  i odstaw iono do sądu w 
P rzem yślanach . F ak t  ten  wywołał wśród 
rusinów wielkie przygnębienie.

(Klemer.s hr. Szeptycki był do n ie­
daw na człowiekiem świeckim, mało m ie­
sza jącym  się do polityki i nie zd rad za ­
jącym  tendenc ji  ukraińskich. Pod  wply* 
wem s ta rszeg o  brata, metropolity, wstą 
pił do k lfsz to ra  W Bawarji, został ihu 
m enem  i jak się  okazuje ,  renegatem  
polskości. Red.)

M e k s y k  a  P o l s k a .
A. Nowaczyński pisze: „Wcrorsjsza 

„Gazeta Warszawska" rozpoczęła druko­
wanie feljetonu Dr. E. G. Dillona o Me­
ksyku Współczesnym. Pierwszy c:ąg za­
tytułowany jest „Meksyk a Polska". Z a -  
żać się tem nie trzeba. Istotnie bowiem 
analogji jes t  sporo. Na najwyższych i ua 
czelnych miejscach u nas tkwią typy, stó 
rych śoiśłejszą duchową ojczyzną jest r a ­
czej M-ksyk i które tam dopiero w sze­
rokich łosiowych hajdawerach z wielkim 
sombrero na genjalnej łepetynie byłyby 
raczej na swojem miejscu. Albo w E uro­

pie Wschodniej i Południowej. U  ra s  si 
duszą na europejskim terenie i w euro 
pejskim klimacie, a dusząc się i nudząc 
raz po raz p rą  do ustawicznych awsniur 
to na zewnątrz, ta Da wewnątrz. Taki 
Meksykański don Jose de la Mancha mu­
si się wyżyć i nie zawaha się nigdy przed 
najdzikszym pomysłem militarystycznym 
czy politycznym. Już podczas \ ojny euro 
pejsklej ujawniło się jak takimi Meksyka 
mi z pasją interesują się i opiekują Niem 
cy. Trzeba sobie tylko przypomnieć me­
ksykańskie epizody z lat 1917 i i 9 i 8. I 
Meksyk miał swoich aktywistów i swego 
Kessiera i swoich brygadjerów przez Bar 
lin naznaczonych.

Prawdopodobnie Dr. H. G. Dillon zaj­
mie się i tym rozdziałem z dziejów M e­
ksyku. J  a żel i o tem przepomni, musi go 
ktoś wyręczyć. Z Meksykiem musimy się 
dobrze zaznajomić, gdyż u nas wiele ele­
mentów meksykańskich wydobyło się na 
powierzchnię życia.

r o n i k a .
P o s i e d z e n i e  R ady  m i e j s k i e j
W dn. 17 b, m. o godz. 7 I poi wi c/, 

odbędzie się posiedzenie Rady miejskiej, 
ne którym odbędzie się dalsza dyskusja 
nad poszo2ególnymi paragrafami projektu 
gazowni miejskitj.

W alka  z  k r y z y s e m  p r z e m y ­
s ł o w y m .

W Mm. pracy i Op. Sp. odbyła się 
konferencja z przedstawicielami Z w. Z -  
wodowych polskich i chrześojańjkioh oraz 
przedstawicieli Centralnej Komisji klaso­
wych Z w. Ziwod, w sprawie sytuacji r o ­
botników wobec przeżywanego kryzysu 
przemysłowego M nister pracy oświad­
czy! zebranym, że ze strony ministerjum 
poczyniono kroki, celem zaopatrzenia prze­
mysłowców w potrzebną gotówkę do usku 
teczniama wypłat robotnikom, następnie 
dołoży starań, aby ograniczyć jaknajbar- 
dziej zamykanie fabryk, względnie ogra­
niczanie produkcji, rozpatrzy projekt usta 
nowienia nowych cel ochronnych, wresz­
cie przestrzegać będzie, aby przy reduk- 
eji pracy przemysłowcy nie załatwiali 
porachunków partyjnych. Główny inspek­
tor p. Kiott przestrzegał przed dalszą 
akcją zwyżki plao i wskazywał na ko­
nieczność zastanowienia się robotników 
nad ewentu Iną pewoą znizką zarobków.

0 pozostawienie Sądu Okręgowego.
W sobotę w sali Rady miejskiej od­

było się zebranie w spiawie pozostawienia 
w Częstochowie Sądu O łr-  Obrady za­
gaił przedstawiciel Zw. Lnd.-Nar. p. A
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O d ła m ek  poc isku .
P O W I E Ś Ć .

Pochyliwszy się, wyciągnął z popiołu kilka na pół 
spalony kopert i kartek, na których znajdowały się 
pomieszane słowa i zdania bez związku.

Gdy zaś przypadkiem zwrócił wzrok na łóżko,
dostrzegł pod materacem zawiniątko z ubraniem, 
schowanem tu lub może zapomnisnem w pośpiechu. 
Przyciągając je  ku sobie, krzyknął wzburzony:

— To już naprawdę nadzwyczajne!
— Co?—spytał Paweł, który sam tymczasem czy 

nił peszuk wania w pokoju.
— To ubranie... strój wieśniaczki... ten sam,

któ y widziałem wesoraj na tej kobiecie w Coryigny.
Jestem  najzupełniej pewny... ten sam odcień bronzo- 
wy, ta sama materja. Pozatem, patrz, oto chusteczka 
z czarnej koronki, o której ci wspominałem...

— Co mówisz? — krzyknął Paweł przyskakując 
szybko.

— Sam zobacz, coś w rodzaju chusteczki, jakby 
bardzo starej. Zniszczona 1 podarta! A tu, wpięta je ­
szcze broszko, klórą ci opisałem, widzisz?

Z przerażeniem poznał ją Paweł odrazu. Jakie
ze zgrozy nadawała ona odkryciu ubrania i to wła­
śnie w pokoju msjora Hermanna, obok buduaru H er-  
miny d'Audtville!

— Mamy więo dowów niezbity, — rzekł Bernard. 
Ponieważ u b ran e  tb jest tutaj, zatem kobieta, która 
dopytywała mnie o ciebie, powróciła dzisiejszej nocy 
do zamku, lecz jak i związek istnieje między nią, a 
tym oficerem, tak łudząco do niej podobnym? Czy oso 
be, która zaczepiła mt.ia w Cotvigny, jest tą samą,

co w dwie godziny przedtem kazała rozstrzelać E żbie 
tę? Kto to jest? Co za szajka morderców i szpie­
gów prześladuje nas na każdym kroku?

— To Niemcy,— zawyrokował Paweł. Mordować 
i syńegować, to dla nich proste i dozwolone metody 
wojny, I to wojny, którą wszczęli w okresie pełnego 
pokoju. Powiedziałem ci już Bercardzie: od dwudzie­
stu blisko lat padamy ofiarą tej wojny. Morderstwo 
mego ojca było początkiem diamatu. Teraz znów 
opłakujemy biedną naszą Elżbietę. A na tem nie 
koniec.

— Tymczasem uciekł—rzekł Paweł,
— Zobaczymy go jeszcze, zapewniam cię. Jeże 

li nie przyjdzie sam, to ja  go odszukam. A wówczas..
Paweł i Bernard postanowili przepędzić noc w 

tym pokoju, na dwu znajdujących się tu fotelach; nie 
ociągając się, zapisali swe nazwiska na murze kory­
tarza, poozem Paweł poszedł do swych ludzi, aby zo­
baczyć jak rozmieścili się wpośród stodół i oo&lalych 
od ruiny stajni i wozowni. Spotkał t im  Bwego ordy- 
nsnsa, dzielnego żołnierza z Auvergne, nazwiskiem 
Gerifiour, który oświadczył mu, że wygrzebał jakieś 
czyste materace i dwa prześcieradła w głębi domku, 
przylegającego do pawilonu s tró :a  zamkowego. Łóż­
ka były zatem przygotowane.

Paweł zgodził się na to. Postanowiono, że Gśri- 
llour wraz z jednym ze swych towarzyszy pójdą do 
zamku i prześpią się na owych dwu fotelach.

Noc minęła spokojnie; Paweł, prześladowany 
wspomnieniem Elżbiety, przenył ją  w bezsenności i go 
rączce.

Nad ranem zapadł w ciężki sen; z duszącej zrao 
ry obudził go nagle dźwięk pobudki.

Bernard już czekał.
Zbiórka cdbyła się na pedwórz* zamku. Nie sta 

nęli do niej ani Gćrifiour, ani jego towarzysz,
— Pewnie śpią jeszcze—rzekł Paweł do B ernar­

da— chodźmy ich obudaić.

Poprzez rumowiska i gruzy dostali się tak jak 
wczoraj na pierwLze piętro.

W pokoju, który zajmował major Hermann, zna­
leźli na łóżku żołnierza Gerifiour, zbroczonego krwią, 
nieżywego. Na jednym z foteli spoczywał jego towa­
rzysz, również martwy.

Wokół trupów żadnego śladu walki, żadnego nie­
ładu. OuU żołnierzy zabito widooznie we śnie.

Paweł ujrzał w tej chwili |b ro ń  morderczą, szty­
let o drewnianej rączce, na której widniały litery: 
H. E. R. M,

VIII.

D ziann ik  E lżb ie ty .
To podwójne morderstwo, dokonane po całym 

szeregn zdarzeń tragicznych, powiązanych jakimś sil­
nym, nierozerwalnym węzłem, miało w sobie moc okro 
pnej grozy, coś z wstrząsającej B i ł y  przeznaczeń; obaj 
młodzi ludzie nie wyrzekli ani słowa, trwali bet r u ­
chu, w milczeniu.

Tyle razy, w ciągu walk, czuli w koło siebie 
tchniecie śmierci, nigdy jednak nie ukazała się im ona 
dotąd w postaci równie okrutnej i ohydnej.

Śmierć! Oto zjawiła się nie jak zło zdradzieckie, 
uderzające przypadkiem, lecz jak widmo, które wśli­
zguje się w mroku, śledzi przeciwnika, wybiera spo­
sobną chwilę i z pełną świadomością podnosi ramię 
do cicsu. A widmo to przybierało dla nich postać I 
twarz majora Hermanna.

Paweł przemówił wreszcie, J a  głos jego  miał ów 
dźwięk głuchy, jakby szalony, zdający się wywoływać 
złe siły z ciemności:

— P r yszedł tej nocy. Przyszedł i zobaczył na 
mnrze nasze nazwiska, skorzystał więo ze sposobności 
uwolnienia się od tych dwu wrogów.

B. o. n,
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2  dnia.
W s z y s t k o  m o ż n a

— l e c z  c i c h u tk o .
W szystko, w szystko  broić można, 
w szy st lre  chwasty siać w ogródku, 
byliby  bez  demonst acji, 
byle tylko — po cichutku.

Z głodu ukraść kawał chleba — 
Zbrodniarz! — to rzecz  oczyw ista ,  
W szak  widzieli,  jak kradł złodziej, 
P recz z nim, to kryminalista...

Ale w białych rękaw iczkach,
Na urzędzie tak z ostrożna  
Kraść tys iące  — po cichutku,
To się godzi, za w sze  można!...

Rzucić setki filantropji,
Jak za ada chce nabożna,
A wyduszać grosz z nędzarzy,
P o  cichutku także można!

'MożnaTłlaincą być i w szystko  
Fałszu pozaprawiać nutką,
Rozpustnikiem być, szubrawcem, —
Ale za w sze  — sza! cichutko!

Nawet, nawet, rój frazesów  
Sypać pięknych jasno, rzutko —
I być bogiem pep eesów  
Także można lecz...  cichutko!

K. P.

Januszewski ,  proponując na przewodni­
czącego p. J  Cholewicktego, s e k r e ta r z o ­
wał p. L.  Nieprzecki.  Po  przemówieniach 

I p p .  I. Tomczyka,  adw. R. Zawadzkiego i 
( i n n y c h ,  uchwalono wystosować poniższej 
i  treść) depeszę do p. marszałka Sejmu i 

ministrów: sprawiedliwości i skarbu,  a 
także do prezydenta ministrów.

Depesza brzmi:
Zaniepokojeni wiadomością o zniesienia 

i Sądu Okręgowego w Częstochowie, zebra 
ni na wiecu w dniu dzisiejszym obywatele 

l m. Częst  chowy i powiatu, jednomyślnie 
postanowili  zapro tes tować przeciwko pro

• jektowi zniezieuta Sądu O i r .  w Często 
chowie,  j ako w wysokim s topniu  krzyw-

» dzącemu przemyt}, kopiec t^o  i  wogole 
całą ludność miasta i powiatu,  tyrnbar- 
dziej, że miasto i powiat  chcąc zaznaczyć 

, konieczność utrzyman a Sądu Okr .  * f aro- 
t wały bezpłatnie lokal, o^ał i światło oraz 

Bubsydjum rocznie w samie pól  miljona 
mk., wobec tego oszczędauśc' ,  jakie Rząd 
zamierza osiągnąć przez zniesienie Sądu 
będą  żadne, względnie nieznaczne. Gzę- 
Btocnowa, za jmu.ąca trzecie miejsce pod 

i Względem zaludnienia,  przemysłu i han- 
j dłu wśród miast  byłej Kongresówki  po­

winna być i musi być ośrodkiem wymiaru 
spraw  edliwości ula oś ieonyoh powiatów, 
tymb ardz’.ej, że nawet  przed wojną miała 
drugą  instancję dla Sądów pokoju i gmin 
hych powiatu częstochowskiego,  radom-  

Ą akowskiego i będzińskiego. Zua.zeuie Czę 
stochowy zwiększa się je s . cse  przez przy 
łączenie O. S i ą s ' a  przez nawiązanie i 

i twiększenie etosunków handlowych.
- Z powyższych względów pros imy pana
* Ministra o pozostawienie Sądu Okr.  w 

Częstochowie. Delegacja stawi się u pana
J  Minis t ra w środę, prosimy o eudjencję.

Przewodniczący wiecu (—) CMewieki.
Sekretarz (— ) Nieprfecki. 

sprawie tej ndaje się również do 
Warszawy delegacja w osobach pp. W. 
Jabłońskiego,  de Hayena ,  Z. Or łowskie­
go, L.  Nieprzeckiego i Smogi.

Uroczystość poświęcenia sztandaru 27 p.p.

t

Zw. Lud. N ar. w Częstoohowle zw ró­
cił się również do swego Klubu posłow, 
eelem podjęcia przez nich s ta rań  o pozo­
stawienie S ą d u  Okr.

Z n ów  c e n y  w z r a s t a j ą ł
Kupiectwo nasze nie długo stało na 

stanowisku prawdziwych obywateli k raju . 
Zaledwie m arka  nasza spadła  o k i lka  
punktów, a kupcy wnet podnieśli ceny. 
Oto na parę  trzewików, za k tó re  przed 
kilku dniami pewna firma szewska zażą- 
dala mk. 700O, po trzech dniach za te  
same trzewiki zażądano mk.... 10.000. Do 
chodzą nas wieści, że podrożał chleb, cu­
kier ,  nabiał, nie mówiąc o mięsie.

K r a d z ie ż  r z a a z y  w o j s k o ­
w y c h .

Ze sta jn i w domu przy ul. Panny 
Marji nr. z4 skradziono 4 kcce, 8 prze- 
*ci£radła i płaszcz wojskowy. Rzeczy te

W  niedzielę Częstochowa święciła nie 
zwykłą uroczystość poświęcenia sz tandaru  
27 pp.

O godz. 9 rano z koszar Zawady wy­
ruszyły zw arte  szereg i żołaierzy 27 pp. 
pod dowództwem ppłk. Nowaka. Przy oł­
tarzu  potowym pod m aram i Jasne j  Góry 
ustawiły się  bata ljony , aby wysłuchać 
Mszy polowej, odprawionej przez ks. ka­
pelana T. S zy u ań sk ieg o .

Po nabożeństwie ks. kap. Szymański 
poświęcił sz tandar  i rozpoczęło się u ro­
czyste wbijanie gwoździ.

Przed staw ic ie le  m iejscow ego  i wieluń  
sk iego  społeczeństwa, władze Wojskowe i 
cyw ilne przez sw ych przedstawicieli d o ­
pełniły uroczystego aktu.

Następnie ks. kap. Szymański w uro 
Biystym przemówieniu podkreśl i zaszczyt 
jaki spotkał 27 pp. i obowiązki jakich 
w ym aga posiadanie sztandaru. Na zakoń­
czenie wezwał e fce ró w  i żołnierzy do u« 
roczystej przysięgi, k tó rą  w podniosłym 
nastroją zgodnie powtórzył pułk cały.

Po przysiędze gen. L ^ t in .k  d-ca D.O.Gt, 
Kielce w krótkich  słowa* h wezwał żołnie 
rzy do sum iennego spełniania Bwych obo 
wiązaów względem Ojczyzny i swych prize 
łożonych, aby sz tandar  swój opromienili 
ch w a lą  i bohaters tw em .

Jako  dowódca 7 dywizji piechoty, w 
której skład wchodzi 27 pp. przemówił 
gen. Pogorzelski, k tóry  dłogi czas spę ­
dził wraz z pułkiem na froncie wschod­
nim, ja k o  jego  dowódca i miał możność 
stwierdzić i ocen ć wartość bojową 27 pp. 
Zf^żył życzenia pułkowi o trzym ania  tak  
wysokiego zaszczytu ocenienia przez spo­
łeczeństwo zasług i dzielności pułku  dzie 
ci częstochowskich i wieluńskich.

W kolumnie czwórkowej z pocztem 
chorągwianym na C i e l e  ruszył  pułk z pod 
Jasne j Góry na plac Ratuszowy,  gdzie 
przed sz tandarem przed* f lowa ł  oały pułk 
dając świetne wrażenie wyćwiczenia i wy 
szkolenia.  Zwracała uw a g ę  pierwsza kom 
panja szkolna pod dowództwem por  B o ­
jarskiego.

Po odprowadzeniu  sztandaru , który 
niósł sierźai t  Ż nuda, da dowództwa puł­
ku, korpus oficerski u d a ł  się do sali w 
hotelu „P o lou ja11 na skromne śniadanie, 
wydane przez tenże korpus  dla zaproszo­

nych gości, celem uczczenia św ięta  pułko 
wejEO.

Dla żołnierzy zaś w tym czasie odby­
ły się dzięki łaskawości pp. Certowicza 
i Krzem ińskiego przedstawienia  w k in e ­
matografach , P a rysk  m'* i „Odeonie“ .

N i  bankiecie, który zebrał elite m ie j­
scowego społeczeństwa, przedstawicieli 
w łidz  i wojskowości, dzięk>, co podkre­
ślam y z naciskiem, niezwykłej gościnnoś­
ci gospodarzy bankie tu  z dowodcą pułku 
ppłk. Nowakiem na czel*, zapanował n a ­
strój bardzo serdeczny i zadzierzgająo nić 
sympatji między korpusem  oficerskim a 
społeczeństwem miejscowym.

Przy  dźwiękach orkiestry  rozpoczęła 
się skrom na biesiada.

W ciepłych sł iwach przemówił do o- 
becnych d-ca  DOG. Kielce gen. Latinik. 
Po licznych toastach , wznoszonych na 
cześć i pomyślność 27 pp. przemówiła de 
Iegatka miejscowego Koła PolBk, dzięki 
Btaraniom której ufundowany został ten 
sztandar.

W  odpowiedzi na  to miłe i serdeczne 
przemówienie, zabra ł  g łos d-ca 7 ej dy­
wizji, gen. Pogorzelski,  wznosząc toast 
na cześć kobiety polskiej, jako dzielnej o 
bywatelki kraju.

Ze strony miejsoowego społeczeństwa 
przemawiali pp.: prezes Sądu O k ręg o w e­
go w Częstochowie M. Kokowski, w iraie 
niu Stow. Kupców Polskich J .  Cholawic- 
ki, w imieniu Straży Ogniowej, prezes je j  
p. J. K ol, dyrek to r  B in k u  H and low ego  
p. J .  Nowiński, p E b e r t  i inni.

Z i Btrony władz wojskowych oprócz 
wymienionych pp. genera łów  przemawiali 
b. dowódca 27 pp. pułk. Bokszc:anin, o- 
becny d ca ppłk. Nowak, d-ca k ad ry  m a­
jor  Laudański, por. Kiciński i ks. kap. 
Ssymcński, k tó ry  podkreślając niezwykle 
miłe stosunki, panujące w 27 pp., będą- 
oe w znacznej mierze zasługą obecnego 
d-cy tegoż pułku, wzniósł toast na cześć 
ppłk. Nowaka.

O gcd ; .  3 popoł. zakończyło się śn ia ­
danie z k tórego  wszyscy wynieśli n ie ­
zwykle m łe  wrażenie.

Uroczystość zakończyła się zabaw ą ta  
n eczną w eali hotelu , Polonia", gdzie 
przy dźwiękach o rk iestry  vj7 pp. baw iono 
się ochoczo do świtu.

należały do D - .w a  Zandarmerj i .  S p r a w ­
ców kradzieży S t t l a n a  Jez ie rskiego i M i­
chała K o ś n r i r a  ujęto.

K r a d z ie ż e .
Z hotelu „Kupieckiego* przy ul. I l o j  

Alei nr. 18, skr dziono p o ś re l ,  wartości 
mk. 12.000

Z mieszkania Em ilji  Polak  przy ulicy 
Żelaznej nr. 5, za pomocą dobranego 
klucza skradziono garderobę , wartości 
mk. 185 500.

Na stacji Częstochowa zosial z a trzy ­
many na kradzieży w apna Antoni Ł ;g o w  
nik, zam. przy ul. Dzikiej nr. 18.

N a  stacji Częstoobowa został zatrzy 
many ca  kradzieży w ęgla Mikołaj Szcze­
pański, zam. przy ul. S taw ow ej n r ,  14.

C h o ro b y  z a r a ź l iw e  w ś r ó d  
z w ie r z ą t .

W dmu 14 b. m. o godz. 10 rano  w 
lokalu S ta ro s tw a  odbędzie się posiedzenie 
przy udziale burmistrzów, wójtów i p isa ­
rzy gminny, h pow. częstochowskiego, ce­
lem omówienia spraw dotyczących chorób 
zaraźliwych wśród zwierząd gospodar­
skich.

Z „ P a r y s k ie g o 11.
Pełną  hum oru fa rsę  „Czar W alca* de 

m onstru je  k ino-tea tr  „Paryski* . Obraz 
ten ot f  tuje W szereg  komicznych scen, 
k tó re  w ywołają  kaskady śmiechu. Obraz 
ten  pozostaje na ekranie  ty lko trzy 
dni,

M iljonów ka.
3 .2 6 6 .0 0 3 .

Nnmer powyższy wyolągmęto z kola 
w ostatn im  losowaniu 4  proc. p ań s tw o ­
wej Pożyczki premjowęj, dnia 12 listo­
pada. Kto w ygrał miljon —  niewiadomo.

Rozstrzelanie W ereszczyńskiego.
W y ro k  w sp raw ie  o s k a rż o n e g o  o 

k ra d z ie ż  22 m iljonów  p p o r .  in te n d e : . -  
tury  W e r e s z c z y ń s k ie g o  z o s ta ł  w czo ra j  
p r z e z  N a c z e ln ik a  P a ń s tw a  z a tw ie rd z o ­
ny. W e r e s z c z y ń s k ie g o ,  ja k  w ia d o m o  u- 
ję ła  po ljc ja  c z ę s to c h o w s k a .

N a  dw ie  godziny p rz e d  e g z e k u c ją  
z a k o m u n ik o w a n o  w yrok  o s k a rż o n e m u  
k tó ry  w p ie rw sze j  cnwili w ia d o m o ść  tę  
p rzy ją ł sp o k o jn ie ,  p o p ro s i ł  o k s ię d z a  i 
W idzenie s ię  z ż o n ą .

W e re s z c z y ń s k i  w y sp o w iad a ł  się, l e c z  
z ż o a ą  n ie  m ó g ł  s ię  w idz ieć ,  g d y ż  n ie  
z d ą ż o n o b y  jej już s p r o w a d z ić  p rz e d  
w y k o n a n ie m  w yroku .

O  g o d z .  8  m. 50  na  s to k a c h  c y t a ­
de li  odby ła  s ię  e g z e k u c ja .

W  o s ta tn ie j  chwili o d w a g a  o d b ie g ła  
W e r e s z c z y ń s k ie g o ,  gdyż  zw róc ił  s ię  
do  p ro k u ra to ra  z o św ia d c z e n ie m , iż gdy  
p o z w o lą  m u p o ro z u m ie ć  s ię  z  o b r o ń c ą  
w sk a ż e  g d z ie  s ą  u k ry te  p ie n ią d z e .  P r o ­
k u ra to r  je d n a k ,  w idząc , ź e  idz ie  tu je« 
dyn ie  o z y s k a n ie  n a  cz a s ie ,  wycłoma- 
czy l  de l ik w en to w i,  ż e  i t a k  n ic  m u  t® 
o ś w ia d c z e n ie  n ie  p o m o ż e .

W e r e s z c z y ń s k i  z a t e m  w ręcx y ł  ty lko  
ist do  ż o n y  k s .ę d z u  i o d m ó w ił  z  nim 
k r ó tk ą  m odlitw ę.

R o z le g ła  s ię  sa lw a  —  ś m ie r ć  n a s t ą ­
piła na ty ch m ias t .

Sprawiedliwości stało s ię  zadość.

Odezwa naród, organ, kobiet.
Do ś l ą z a c z e k  pod  z a b o r e m  

n ie m ie c k im .
N ie  ż e g n a m y  W as, c h o ć  o b c e  r ę c e  

syp  ą  m ię d z y  nam i l in ie  i k o p c e  g r a ­
n ic z n e ,  bo t e  k o p c e  m o g ą  ty lko  z i e ­
m ię  ro z d z ie l ić  a le  s e r c  n ie  r o z łą c z ą .

N ie  ż e g n a m y  W a s  siostry l J o n o  w y­
c ią g a m y  r ę c e  do  W a s  ś lą c  o d  m iljo-  
nów , m iljony  s łów  o tu c h y  i wiary.

N ie  u p a d a jc ie  n a  duchu!
J e ż e l i  p r z e z  150 lat d o c h o w a ły śc ie  

W ierności ro z d a r te j  i p o d b i te j  p r z e z  o b ­
c e  n a ro d y  o jczy źn ie  —  o jc z y ź n ie  u p o ­
k o rz o n e j  i b e z b r o n n e j ,  jeże li  duch  u- 
ja rz m io n e j  P o lsk i  ży ł  i p ro m ie n io w a ł  
t a k  siln ie , ż e  w o k r e s i e  n a jc ię ż sz e j  
niew oli i u d rę c z e n ia  n a  pozw olił  W a m  
z a p o m n ie ć  m ow y i o jc z y s te g o  o b y c z a ­

ju, to  dziś, k ie d y  o m ie d z ę  od  W a s  
sto i P o lsk a  Wolna, P o lsk a  z każdym  
d n ie m  s i ln ie jsza ,  z d o ln ie j s z a  b ro n ić  in ­
te r e s ó w  w szystk  ch  sw oich  d z ie c i— tych  
naw et,  co  p o zo s ta ły  p o z a  o b r ę b e m  jej 
g ra n ic  — dziś  d ro g ie  s ios try  n ie  bo im y 
s ię  o to, aby  k to k o lw ie k  s e r c a  W a s z e  
zdo ła ł  o d  o jczyzny  o d w ró c ić .

N ie  b ę d ą  m ogli  W as  gn ęb ić ,  an i 
w y n a ra d a w ia ć ,  bo  p raw a m n ie jsz o śc i  
t ra k ta ta m i  s ą  z a w a ro w a n e ,  a  P o lsk a  
s to i o b o k  W a s  na  ich s traży . Z r e s z t ą  
n ie  zos taw im y  W y s  sam ych ,  b ę d z ie m y  
s ię  z W am i z je ż tż a ły ,  w sp ó ln ie  radziły , 
j a k  p rzy s ta ło  n a  có rk i  j e d n e g o  n a rodu ,  
je d n e j  po lsk ie j  rodz iny .

I dziś , c h o ć  s e r c a  n a s z e  krw aw ią  
ża le m  roz łąk i  z W a m i,  k rz e p i  je  i u - 
m a c n ia  nad z ie ja ,  ż e  p rzy jdzie  c zas ,  k e  
dy ta  s a m a  O p a t r z n o ś ć ,  k tó ra  d z ie rży  
losy  n a ro d ó w  i s z a le  sp raw ied liw ośc i  
W r ę k a c h  sw ych  trzym a , m od łów  w a ­
szych  i n a szy ch  w ysłucha , z a  p rz y c z y ­
n ą  łez  i krwi ś ląsk ie j ,  p rz e la n y c h  za  
w ie rn o ść  i j e d n o ś ć  o jczyzny .

N a ro d o w a  o rg a n iz a c ja  ko b ie t .

Najświeższe wiadomości
Dookoła p rze s i l e n ia  p a ńs tw ow e go .

W A RSZA W A , 14.11 teł. wł. —  Rada 
min.strów na posiedze.iiu wczorajszym o- 
bradowała nad wnioskiem w sprawie wi­
leńskiej, a mianowicie czy przyjąć pogląd 
rządu  w farmie rezolucji czy projektu  u- 
stawy. R ada  ministrów zgodziła się na 
formę rezolucji.

W ezw anie p o s łó w .
W A RSZA W A , 14,11 teł. wl. — Kluby

sejnoowe na posiedzeniu postanowiły t e l e ­
graficznie wezwać swych członków na 
wtorkowe posiedzenie Sejmu.

Bryl i Rata].
W AR8ZAW A, 14.11 tel. wł.— „Gaze­

ta  Poniedziałkowa* donosi, że pomiędzy 
Brylem a Ratajem nastąpiła  scysja z po­
wodu wystąpienia p. Bryla  przed kilku 
tygodniami w spraw ie  arcybiskupa Teo- 
dorowicza. Ogół j e s t  za Brylem.

PrKyjęoie departam entu  
spraw iedliw ości.

POZNAŃ, 14 11 tel. w ł.— W czoraj od 
było się uroczyste prze jęńe  departam en­
tu  sprawiedaiwośoi b. dzielnicy p ra s k  ej. 
Przejęc ia  dokonał ministra sprawiedliwo­
ści Sobolewski.

K on fe ren c ja  w W aszyng­
ton ie .

W A SZ Y N G T j N, 14 11 teł. wł. — W 
dniu 12 b. in. o godz. 10 rano o tw a r ta  
została konferencja. D elegat a m e ry k a ń ­
sk i H ughe* sk reśli ł  projekt ograniczenia  
zbrojeń m orskich , mówił o tym, aby nie- 
wykończyć budowę rozpoczętych okrętów. 
Dziś ma być om aw iana  sprawa o ,ra n ic z e  
ma zbrojeń na lądzie.

LEKARZ DE NTYSTA

Artur Broniatowski
I Aleja 8

przyjmuje od 9 rano do 1 p.p. 1 od 3 do 7 wlecz

| T ^ n j  ^  Miihlbacha now y, ton

Kościuszki J3. m, 1.
śliczny, sprzedam ul

Z a k ł a d  D e n t y s t y c z n y

Fryderyka Hdchstima
C z ę s t o c h o w a ,  C e n tr a ln a  & ,-n. 5 .
G odziny przyjęć, od 10—1 i od 3—6 w. 

zabieg! kliniczne wykony-vuj’e Dr. W. P o p k f o j

CUKRY i CZEKOLADKI
w  w ie lk im  w y b o r z e

•• •• - - * * - ■  poleca =
S. J A Ś K I E W I C Z  

ll-a  A leja  A(a 3 3 .
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Z€flZTi |  M M M  M  Mmoji W A L
Program od piątku 11 go do 
wtorku 15 listopada 1921 r.

A N O N S :  W  następnym programie

MI A MAY
w swej najnowszej kreacji  w

„Tragedj i  ks iężny Gagar In >,

P o tężny  d r a m a t  w 6-c iu  a k ta c h ,
z życia amerykańskiego, osnuty na tle walk pracy z kapitałem.

W roli 
głównej A l i c e  H e c h y najmłodsza i najpiękniejsza

gwiazda kinematograficzna.

Teatr 
Paryski
Tylko 3 dni!

Program od poniedziałku 14-go do 
środy 15-go Listopada r.b. włącznie.

55CZAR WALCA ii

Farsa w 6 ciu wielkich aktach, osnuta na tle stosunków dworskich.

Niezrównanie komiczne figury księcia Joachima XIII, hr. Lotora von Kaóken-Saken.
Dam dworskich, marszałka, służby dworskiej.

Mundury gtfardji węgierskiej. — Najnowsze tualety dworskie, — Wsp m ia ło  technika. 

Niebywale tempo farsy. — Przepiękne podwójne wiraże.

‘ Dr. S t e f an  P u r s k i '
Kilińskiego N* 4

— CHOROBY — -  san -
s k ó r n e  i w e n e ry c z n e
Przyjmuje do 10-ej rano i od 
5 — 7 p.p. w niedziele i święta 

m od 8—11 rano.

Dr, W a c ł a w  Kon
c h o r o b y  w e w n ę t r z n e

( s p e c .  ż o ł ą d k a  i k i s z e k )
przylmuje od 4-ej do 6 p.p. ul. Panny 
Marji 331 w pracowni bakterjologlcz- 

nej od 6 do 7-ej i pół wiecz, 
Pracownia bakterjologlczna (ul. Pan­
ny Marji 31 lewa oficyna) otwarta 
codziennie od 9-ej do 12-ej i od 5-ej 

do 8-ej wiecz.

ODCISKI brodawki I skórę 
zgrubiałą na pode­

szwach bezpowrotnie 
i bez bólu usuwa

wyrób Far mac. Labor. „ A P .  KOWALSKI11 w  W a r s z a w i e  Miodowa 1
S przeda ją  wszystkie apteki i składy apteczne.

„K L A W I0L “
FABRYKA

noży
k u c h e n n y c h
1 drewnianych, kół 
pasowych transm i­

syjnych.

M. C iu rz y ń sk ie g o
W Częstochowie, ul. Ogrodowa j^7. 

Towar gotowy posiadam na składzie.

k  = ■ = ■ =

Dr. Paweł Broniatowski
w Częstochowie ul. Panny Marji t. j. 11 Aleja 

Nr. 21, obok teatru  „Paryskiego”
Choroby: skórne , dróg moczowych I w eneryczne.

Przyjmuje od 9 — 12 rano 1 od 4 — 7 po poł. 
Panie od 12—1 w poł.

L e k a r Z ' d e n t y s t a
M ich a ł  I r j r e j n i e c

ul. Panny Marji (1 Aleja) As 10.
Frzyjmuje codziennie od 9-ej rano do 1 po poi 

i od 3—7 wlecz. Telefon 250

Dr. m ed, E. F e  t r y  k a t
c h o r o b y  s k ó r n a  i w e n e r y c z n a

przyjmuje od ^odz.b^ej do 8-ej 
w soboty od 3—5 popoł.

ul. Gen. Dąbrowskiego 6, I-sze piętro.

Dr. Józef KLUCZEWSKI
b. ordynator  akuszeryjno giną 
kologicznej.kliniki w Kazaniu

11 aleja JV6 32 parter prawa oficyna. 
Choroby kobiece i wewnętrzna. 

Przyjmuje od 9 do 10 rano i od 4 do 6 
po południu.

N I K T
zakupujących nie powinien pierw zrobić 

zakupów zanim nie sajdzie dc firmy
J.  R Z Ą S I Ń S K I E G O

Kościuszki 19-a w podwórzu lewa rflcyna 
gdzie zawsze najtaniej i najlepiej kupić 
można wszelkie płótna, wełny, bostony, ko r­
ty  etamlny, batysty, kretony, kapy, chust­

ki i firanki.

* 3•o o •
a  2a  °  *
^  co
e  &P W; OD
. O °  Cl -*-*S u  Ż a  o
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W i e l k i  w y b ó r
kortów, wełny, oraz towarów 

bawełnianych poleca znana 
 1 f i r m a  | -----

j. Oawidowicz i S-ka
I Aleja 7, telefon 74.

^grzedaż^mMowaj^detaUczna.

Kto chce mieć ze starego, 
— now y kapelusz, —

niech śpiesiy ze starym kapeluszem 
damskim lub męskim, słomkowym czy 

filcowym do chrześcijańskiej pra.:ownl
P. f. „ j  u L i  A”

ul. Kościus ki 23 m. 11.

P o  p o w r o c i e  w ł a ś c i c i e l k i  f i r m y  
„JÓ Z E F A ” III A le j a  5 4

poleca: gorsety hygienlczne nowych fa- 
sonóv, pasy, biustonosze i t. p.

N A J T A N I E J !
Papę Sm ar do wozów czarny
Smołę Sma. do wozów żółty
Gips O leje i t łuszcz,Tcvótta“
C em ent Cegła ł gl nka ogniotrw.
Pak Płyty piekarskie
Dziegieć Węgiel drzewny
Smołę drzewną Farby i Lkiery 
Terpentynę Artykuły chem. teebn.

s p r z e d a j e
D. B E R K O W I C Z
Częstochowa, ul Kościuszki JN« 45. 

T e l tfon  >6 405.

Każdy, kto kupi 
w Kiosku p. Ko­
rzeniowskiego „Kurjer 
Częstochowski* aż do c z w a r t1 
ku włąeznie, otrzyma 

bezpłatnie 30 stronicową broszurę 
p. t. .Wszystko dla Pclskl*

P r a c o w n i a  p a r a s o l i  i l a s e k
S. GRABINERA

przyjmuje obstalunki i rep irac je  po c e ­
nach przystępnych 

Aleja 8 w podwórzu prawa oficyna.

W Y R O K
w Imieniu Rzeczypospolitej 

Polskiej
Sąd Pokoju w Kłobucku na publicznem po­

siedzeniu dnia 21-go Października 1921 roku, 
rozpoznawał sprawę Stanisławy Ball 1 Józefy 
Olszewskiej, oskarżonych z art. 25 Ustawy o 
lichwie wojennej 1 uznając winę oskarżonych 
za udowodnioną na zasadzie § 119 U. P. K. i 
a r t .  25 i 32 Ustawy o lichwie wojennej 

P O S T A N A W I A :
Oskarżone Stanisławę Bali i Józefę Olszew­

ską skazać każdą na  trzy miesiące aresztu, 
oprócz tego na zapłacenie po dziesięć tysięcy 
marek grzywny, a w razie niezamożności jesz­
cze na jeden miesiąc aresztu i na zapłacenie 
po jednym tysiącu m arek  opłat sądowych Za­
trzymane ja ja  skonfiskować. Karę aresztu za­
wiesić na  przeciąg dwuch lat. Wyrok niniejszy 
opublikować w „Kurjerze Częstochowskim* na 
koszt oskarżonyc i, a odpis takoweg.) wywiesić 
na przeciąg dni czternastu na domach, w k tó­
rych mieszkają oskarżone.

W yrok  nie ostateczny. Termin 1 tryb za­
skarżenia wyroku ogłoszony.

Sędzia Pokoju (—) P. WOLSKI.
Ławnicy: (—j A. ZAJĄC.

(—j Ad. PAWŁOWSKI
Z  oryginałem zgodny:

Sekretarz Sądu: (—) Z. KRUPSKI.

P i a r w s z a  i o t e r j a
P o l s k ie g o  Tow. C z e r w o n e g o  

K rz y ż a .
Niezwykle zainteresowanie wzbudziła lo- 

te r ja ,  urządzona przez polskie Tow. C .erw o-1  
nego Krzyża. C ie k a w jść  tę  możemy zaspo­
koić następu ącemi szczegółami, otrzymanemi 
z miarodajnego źródła. W pierwszych dniach 
grudnia r. b. ukaże się w sprzedaży w kole­
kturach loterji państwowej, bankach i oddzia­
łach P. T. C. K. losy P ierw szej Loterii Pol- ' 
skiego Towarzystwa Czerwonego Krzyża.

Niewielka ilość losów tylko sto  tysięcy 
sztuk, p rzystępna cena 1200 mk. za cały los,,  
podzielony na ćwiartki, wysokość wygranych,! 
z których główniejsze wynoszą 2.000.000 mk.l 
1.500.003 mk., 1C0.000 mk. i 500.000 mk. Wresz-j 
cie najlepszy cel, jakim jest powiększenie fun­
duszów instytucji humanitarnej, tak wielkie u - ! 
sługi oddającej społecz ństwu w czasie wojnyJ 
i pokoju spraw.e, źe losy P ierw szej Loterji*  
Polskiego Tow. Czerw. Krzyża zostaną roz- 
chwytane w bardzo krótkim czasie.

Biuro „RENOMA”
K o ś c i u  . z k i  II

Ma do sprzedania: G o s p o d a r k i  15-mor- 
gowa, 25-morgowa, 10-morgowa, 11-morgowa, 
D o m y ,  d a m k i  z ogrodami, M a ją tk i  10-
wlókowy, 11-włókowy, 34-włókowy. Skleoy, 

restauracje, Interesy handlowe. 
Potrzebni pośrednicy na prowizje.

f i n n v p f l A ^  tryko ta rzy  wełnianych 
, ,  “ a sweatry, koszulki, czap­
ki szale, duży wybór rękawiczek, pończochy, 
skarpetki i t. p. Z Lappe Il-ga Aleją M 31.
K n v i l f i v l r i - s e r d a k i  wyprzedaje

,Rozwój Częstochowski* 
ul. Szkolna 3 b, tamże j a b ł k a  na pudy.
Z n i l ł l i n n n  pasz o rt  wydany na 1 M ,  g i l  o  1 0  H O  mię Abrama Gitlera.
Y d i n o f ż  w r o k u l a i ą  z mieszkania

w monopolu na Aniołowie 
w I czbie przedmiotów zrabowanych p r z e :  
Niemców polissa Tow. New-Jorku wystawiona 
na imię Dłużniews (lego za J4 1096188, Łaska­
wy znalazca zechce złożyć ją w R e d a  k c jl 
„Kurjei a “.
I l r l v i o l a n *  lekcji w zakresie Ś-ciu 
" " • " " ■ d c l i i i  klas. Ceny bardzo przy
stępne. W iadomość w „Kurjerze“

R u ty n o w an y  uf f i n y £ i «
wykształceniem udziela lekcje w zakresie szkół 
średnich. Ul. Ogrodowa 9, pierwsze piętro na 
ewo, u lędzy g. 2—4.

Redaktor i Wydawca: Adam Paciorkowski. Odbito w Drukarni „UDZIAŁOWEJ*


